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Pogrzeb ofiar zamachu 
belgradz~iego w Zagrzebiu. 

Wielotysięczne tłumy ludu chorwackiego odprowadzają trumny zamordowanych w 
Skupszczynie posłów chorwackich na miejsce wiecznego spoczynku. 
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Procesja 
.Tuż dzwonią dzwony 
I rozmodlona 
Procesji ruszyła wstęga, 

Dzwonami biją 
Serdeczne drgnienia 
I wiary bije potęga, 

Tej wiary, która 
Przenosi góry, 
Cudowne czyni odmiany„. 

Gdy wichry huczą, 
Zamroczą chmury, 
Gdy dzionek świta wmiany 

A człowiek w trudach, 
W rozterce ducha 
Promiennej szuka ostoi ... 

W zbawiennym Znaku 
Pociechę znajdzie, 
Niedolę swoją ukoi .. . 

Na czele niosą 
Znamiona Krzyża, 
Chorągwie za nim łomoczą .. . 

śpiewajcie hymny 
N a chwalę Panu, 

* 

Pasterze idą, 
W szkarłaty strojni, 
Z nadziemską wizją, uroczą.„ 

Kaplanów zastęp -
W ornatach białych, 
Jak gdyby kutych z marmuru, 

Pogłowie ludu 
Falu;e !anem, 
żywiołom nuci do wtóru! 

Procesja idzie -
Harmonją piękna, 
Harmon,ią niebios blękźtów 

- I zbrojna w oręż 
Anielskich hufców: 
Miłości bratnie; Lechitów„. 

ProcRsja idzie -
Na czele z wodzem, 
A wódz jej - Bóg to prawdziwY,, 

Ukryty w Hostji, 
Opłatku białym 
Wszechmo<;ny, wieczny żywy. 

*· 

Kongresu śpiewaj procesjo.„ 

Niech się rozlega 
Z tysiącznych piersi, 
Wierzącej duszy - Confessio! ... 

Ks. Stanisław Szabelski. 

N„, 2"1 
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JERZY iN\AŁĘCZ. 

Litośeiwy Bałtyk 
Nad szarą fon~ą wód Bałtyku zapadł gęsty mrok 

Nielbo przy1słoniły czarne, ciężkie 1chmm·y, a od: mo
rz.a, ·co .szumiało groźnie i. masą &pienionych wód mio
tało na brze~, dął tęgi wicher. 

Na brzegu morskim zgromadziła się Hczna gro
madka niewiast, oczekując z trwO'gą w sercu, powro
tu swych najbliiższych, którzy o s·zarym świcie wyru
szyH na połów. 

- Burza idziie, a irch nie widać - szeptały bo
jaŻ'Hwie niewiaS1ty ~ żegnały się nabożni·e. 

Z UJtęsknieniem i lękiem oczy i.eh przesuwały się 
po o1brzymim !bezmiarze wód, a z piersi wydobywały 
się dężikie westbchnienia. 

- Jadą! - zawołała radośnie jedna z. kobiet -
ujrzawszy w mroku zarysy łódki. 

Wzrok jej się nie mylił. Za chwilę przybiła do lądu 
pierwsza.i łódź, z.a nią druga, trzeda„„ · 

Im więc·ej łodzi przybijało, tern mniej niewiast 
po,zostawało na brzegu; wreiszde pozostała tylko 
jedna jedyna siwowłosa staruszka. 

· - Bo·że! Boże! - szeptał1a pobladłemi wargami 
- nie zalbieraj go; rracze·i weź moje życie, a jego 
oszczędź. Stara juiż jestem, a on młody. O! Panie! 
zliituj się nad nim. 

W zrolkiem starała się przebić ćmę nocną i wpa
trywała si'ę uporczywie w morze, lecz w gęstym mro
ku nic dojrzeć nie mo1gła. 

Tymczasem nad: jej głową i u jej s•tóp roizpętała 
się 1szalona burza. W·ircher zawył wściekle; morze za
ryczało groźnie i z łosko1tem p01tężnemi falami ude
rzyło o ibrz.eg. Kirem przysłoni1ęte niebo rozjaśniały 
nślepiają;oe błyskawi1oe, 

W pewnej chwili na mgnienie oka, dostrzegła w 
niewielki.ej odległości od brzegu łódź, walczącą z 
groźnym żywi1ołem. 

- Boże! ocal go -to on - zawołała .i pa.dła na 
kolana, wznosząc ręce do góry. 

Wielka, jaS<na błyskawica rozdarła mrok - spie
nione bałwany kołysały przewroconą łódź. 

- Zginął! - krzyknęła rozpaczliwie. 
Podniosła się z kolan i biec chciał-a ku morzu, by 

wydrzeć syna. Wicher rzucił jej w twarz pianę słoną 
ii zachjchotał szyderczo, ja'kg1dyby radował się bólem 
m~tki. 

Zachwiała się i: upadła zemdlona. 
R:anek 'hył, gdy rybacy znaileźH ją bezprzyt-0mną, 

na mokrym pia:sku. Gdiy ją ocucono, spoj~zała na niloh 
Z uśmiechem i ·Z wiellką słodyczą. 

Redaktor: Micllał Walter. 

- Janek jed'zie, mój syn· ukochany - szeptała 
tajemndiczo. - Kazał mi czekać na siebie; daleko po
jechał. Chustę wzorzysitą i: sznur bursvtynów obiecał 
przywl!eźć mi z pod'róży. 

Spojrzeli na nią ze zdlziwieni,em, a ona mówiła 
dalej: · 

- Tylko nikomu nie mówc:ie, że Janek popły
nął, bo mogłoby morz~ posłyszeć, a Bałtyk coś gnie
wny na chłopca. 

- Co jet się ·stało? - zadawali sobie pytanfie 
zdumieni.I słuchacze. 

Zagadkę rozwiązała Andrzejowa, najbliższa są

siadka starusZ1ki. 
- Nie było jej całą noc w domu - powiedziała 

- wyszła wraz z innemi kobietami< na brzeg, ocze-
kują·c syna. Widoczna1e syn jej zginął, a ona rozum 
postradała - dodała ~cicho. 

Rybacy spojrzeli 'Z'e współczuciem na nieszczę
śliwą, pokiwali głowami il uda.lii &ię na poszukiwanie 
zwłok. 

- Przy brzegu musiał z.ginąć - mówili, bo był 
niedaleko od nas. 

Lecz trud ich był daremny. Jedynie szczątki 
strzaskanej łodzi przyniosła fala na brzeg piaszczysty 

Od tego czasu staruszka stale przebywała na 
brzegu mor·skim. Nie straszył jej ani skowyt wichru, 
ani ryk sp1ienionych fail. W największe burze stała 
wyprostowana, wpatrując się w dal w oczekiwaniu 
na powrót jedynaika. 

Rybacy prz.estrzegali ją, by podczas burzy nie 
stała na brzegu i wróżyli jej>. że zmyje ją fala, lecz 
ona uśmiechała się dobrotliwie. 

- Morze mnie kocha i krzywdy mi nie uczyni
mówiła. 

Szła na brzeg, morsiki11 a spienione fal·e kładły się 
u jej ,stóp, ni1e czyniąc sta<ruszce żadnej krzywdy; mo
że pro1siły o przelbaczenie, a może wieści od jedynaka 
przynosiły„. 

W ciągu cał~go roku nieszczęśliwa matka co
dziennie chodziła nad morz.e i oczekiwała powr~tu 
syna. Aż w pewne słoneczne południe zmyta ją fala. 

DziwiJi< się ryba.cy, że w taką pogodę, w czasie 
zupełnej cis1z.y, zagarnęło ją morze. 

Nie wi:edzjeli, że Bałityk zlitował się nad matką, 
nad jej srogim losem i połączył j.ą na wie.ki z ukocha
neml dzieckiem. 

Koniec. 

Wydawca': Tow. Rzemieśln. 11Resursa" w 'ł.odzi. 




